
prenum erata  w miejscu! rocznie  zł* 
4 0 ;  k w a r t a l n i e  z ł .  12; •—  miesię*  
czn ie  z ł .  5 ;  N r pojedynczy gr. 10. NrO Prenumerata na prowincj i , z opłatą pocztową

z ł .  20  kwartalnie .  —  Opłata za inscrcję obwie­
szczeń  po gr.  10 od wiersza mającego l i ter 50.62

w  YViirszawie dnia 5 Marca 1831 roku w  Sobotę.

R z e c z y  k r a j o w e .
R o s k a z y  D z i e n n e .

W  k w a te r z e  g łó w n e j  w  W a r s z a w i e  d n i a  6  lu tego  1831 r.
(D okończen ie.)

P r z e n ie s ie n i  z o s ta ją .  Do sztabu g łó w ne go ,  pisarz  
“ J ł ego  dyżurstwa g łównego  Tomaszewski  K a ió l ,  w stopniu  
Podporucznika,  * naznaczeniem mu starszeństwa w p tlji{„ 
r p i e c h o t y  l injowćj.  Do pułku  s trzelców konnych byłej  
8 w»rdji,  . p u ł k u  2 mazurów,  podporucznik Cieszkowski  
Kr zyS7,tof. Do pułku  5 strzelców pieszych,  z 2 pu łku  
piechoty województwa Sandomiersk iego ,  podporucznik Mi- 
jo s ławski  Ludwik.  Do 4 pu łku  ułanów,  2  korpusu inwa-  
i ow i we teranów,  po dpu łkownik  Skarżyński  Fortunat.

Do srtylerj i  pieszej ,  z pułku  1 l injowego,  podporu-  
czmk Paszkow ic* Xawery .  Do korpusu inwalidów i we-  

1  batei ji  4  lekkiej nrlylcrji konnej ,  podoficer  
0  s 1 V\ łoelysław,  w stopniu podporucznika , z przezna­

czeniem do 1  kompanj i  inwal idów.
m ieszc zo n y  zo s ta je .  W Wojsku,  z sztabu kwatermi­

strzostwa jen era In ego,  pu łkownik  Kozakowski  Franciszek.
W c h o d z ą  d o  s ł u i b y  i u m ie s z c z e n i  z o s ta ją  W przy­

bocznym sztabie naczelnego wodza si ły .brojne j  narodo­
wej  , xiąźc Sanguszko Władys ław i z gwardji honorowej  
konne j ,  Wojciechowski  Ty tus ,  obad^a w stopniu podpo  
roczników.  Na adjutants polowego , przy boku jenerała  
brygady D we rn i ck i eg o ,  porucznik Z powstania,  Dunin  
Anastazy> w stopniu podporucznika.  W pu łku  gretiadje-  
r °.Wp.  Podporucznicy:  Zab ic ł ł o  Alexander  i Przysi e­
ki *kal'-Tki i' s , °pniu.  W 1 pu łku  strzelców pieszych
‘ , ,  b"- w stopniu podporuc.  W trzecim pu łku  strz.
picsz.  Mochnacki Maur . i i n;w s t o p n i u  p o d p o r u c z n i k a .  W  n o |
sku,  z s łużby Francuzkiej  pu łkownik  Łuczyński  Teodor ,  
z. przeznaczen iem do sztabu jenerała dywizji  Kl ickiego.

r^c^nacycm  +,0 s t a ją .  jy0  pe łnienia obowiązków ty m ­
cz a so w e  szefa sztabu 3 dywizji piechoty,  z 8  pu łku  p i c  
cboty Imjowej , major Podczaski  Teodor .  Do  pełni enia  
l o ^ ł z k ó w  szefa sztabu 4  dywizji  p i e c ho ty ,  adjutant po ­
zę  . i t' , leralc brygady hrabi Sz en .b ck ,  kapitan Fre-
* t ego.ćancis7ek* dowódzcę  7 pułku  piechoty l injowćj,
wódzet  8pułku podpułkownik Oborski  Ludwik.  Na do-  
njowćj,  p >’ułku  piechoty l injowćj,  z pu łku  5 piechoty li- 
wych: pi-zy f!ut kow.n 'h Kierwiński .  N a adjutanlów polo.

o|tu jenera ła  brygady Robland , z 7 pu łku

l injowego,  kapitan Strojnowski  Michał  i z 5  pułku  strzel­
ców p ieszych,  porucznik Borkiewicz  Ludwik ,  przy boku 
jenerała brygady Skrzy ne ck ie go ,  z 4  pułku l injowego,  
kapitan Podczaski  Fel i x,  i z 8  pułku  l injowego,  kapitan 
Szeliga Antoni .  —  Naczelny wódz s i ły  zbrojnej  narodo­
wej , M. l i a d z i w i ł ł .  Za zgodność . o r y g i n a ł e m  j ener a ł  
s łużby  , jenerał  brygady,  M o r a w s k i .

W  k w a te r z e  główne'] w  W a r s z o w i c  d .  1 m a r c a  18 3 1 r .
Pułk 5 ułanów imienia Zamojsk ich ,  n i e ly lko  pod ług  

uczynionej  krajowi ofiary został  już  wystawiony,  ale i w 
bitwach 18 i 19, a zwłaszcza 251u lego  dał  świetne dowody  
niepospoli tej  waleczności .  Nim oficerowie i żo łn i erze ,  k tó ­
rzy odznaczyli  się w boju,  zas łużone  od wdzięcznej  oj­
czyzny odbiorą nagrody,  chcąc okazać jaką cenę  przy-  
więzuje do bezinteressownego i p e ł n eg o  skromności  po­
stępowania Konslantpgo Zamojsk i ego ,  który dotąd z w ł a ­
snej wol i  jako żo łn i erz  tegoż, pu łku  i s ł u ż y ł  i wa lczy ł ,  
mianuję go kapitanem tegoż pu łku ,  a za waleczność oka­
zaną w b o ju ,  przeznaczam mu krzyż, wojskowy żo łn i e r ­
ski .  —  Naczelny wódz sity zbrojnej narodowej,  S k r z y n e ­
ck i.  Za zgoóność z. oryg ina łem pułkownik S / . r f  sztabu 
g łównego  C h r z a n o w s k i . ,

—  K o m rn iss ja  p o t r z e b  w o jsk a .  O g ł i s z s  niniejszym l i cy ­
t a c j ę  i,, minus na dostawę dwunastu tys ięcy Nr. 1 2 , 0 0 0  ce-  
tnarów s ło my  w połowie  prostej,  w połowie  targanej; mają­
cy chęć podlęcia się tej do s tawy ,  zg łoszą  się dnia 7 b. m.  
i r. przed po łudniem do sekcj i  trzeciej kommissji  potrzeb  
wojska. —  w Warszawie d. 3 marca lfe‘31.  ( 4  u podpi sy . )

W iadom ości u r z ę d o w e  o d  wojska.
P o  bi twach  dnia 1 9  i 2 0  l ut ego ,  n i e przy jac i e l  w  m o ­

cnych s tanowi skach  stojący i lasami zakry ty ,  n o w e  pos i łki  
przyciągając ,  l ic zne  swoje  straty zape łn ia ł ,  a wojsko  na­
ro do w e  stało w obozie  na po la ch ,  p i z y  k tórych  dawniej  
•mężnie się utrzymało.  . .

D n ia  24  n o w y  k o r p u s  x ięc ia  Czachowskiego  nadszedł  
od Serocka,  w- prz<magającej s i le  a t takowa ł  nasze l e w e  
skrzydło pod j e n e r a ł a m i  Małachowsk im i Jankowskim,  i o .  
panował wieś B i a ł o ł ę k ę .  D o w o d zą cy  l ewem skrzydłem je­
nerał Kri ikowiecki   ̂ p rz y b yw a  ku  w ie czo ro wi  z brygadą  
j e n e r a ł a  G i e ł g u d a .  Z przedłużen iem b o j u  na tym punkcie  
a ż  do nocy,  at tak nieprzyjac ie l ski  ws trzymany  został.  Na_



( 2 )

zajntrz rano dnia  a5 rospoczęła się wa lna  b i twa  na naszem 
l e w e m  skrzyd le ,  gdzie jenerał  Kr u k ow icc k i ,  attakował  xcia  
Szachowsk iego.  O godzini e 9, korpusy  l l o sc na  i Pahlena,  
pod dowódz twem samego feldmarszałka D y  bi cza,  w sp a i t e  
nader l iczną artyl lerją przypuśc i ł y  razem attak o gó ln y  na 
nasze  prawe  skrzydło którem dowodz i ł  jenerał  Cbłopicki .  
N a tein skrzydle stała na prawo dywiz ja  jenerała Szcrnbc-  
k a ,  na l e w o  dywizja  Sk rzy n eck ieg o ,  za n iemi  i coko lw iek  
•w l e w o  rezerwa  jazdy pod jenerałami Umińskim i Łub ień ­
skim , przed frontem linji bo jowej ,  brygada jenerała R0I1- 
land zajmowała w a żn y  punkt  w lasku o l s z ow ym  i była 
w z m oc n io n ą  przez część dywiz j i  jenerała Żymirskiego;  ar- 
tyl lerja j enerałów Szembeka i Sk r zy n ec k ie go ,  aby w yt rz y ­
mać przemagającą si łę l icznej artyl lerj i  nieprzyjacie l skiej  , 
podn ios ła  w  noc y  swoje  baterje nasypami  wyżej  n a 3 stopy  

Nieprzyjac ie l  pod zabeśpieczeniem ogromnej kanonady  
która w mgnien iu  oka na całej się rozwinęła  i in j i ,  w ywar ł  
całą moc attakn sw o je g o ,  na ó w  lasek o l s zo w y  , który w 
dw óch  pićrwszycl i  b i twach  tak mężnie i dzie lnie  przez nas 
b y ł  u trzymanym.  Pó dwugodz innej  walce ,  ustąpił  zt.ąd je­
nera ł  Rohland,  c 
f ormuje  rezerwę

działając na tę g ł ęboką  m a s s ę , wie lki e  k l ę s k i  jej zadała,  
postępuje wciąż naprzód i us i łuj e  z łamać l inje naszą.  Już  
czoło lej ko lumny wciska się po za naszą linjp bojową,  
w tern zajeżdża z boku baterja rakietników kapitana Skal*  
ski ego i rzucancmi racami zastanawia nieco popęd tej ko­
lumny.  Korzystają z tego momentu , piechota jenerała  
Szembeka i Skrzy ncckicgo , jazda pułkowników Kl icki ego  
i Skarżyńsk iego Kazimierza , który szczególniej  w tej sta* 
nowczej ch w i l i ,  z imną odznacza s ię odwagą.  Wszyscy  
uderzają dz ie lo ie  z przodu i z boków na nieprzyjacie l ską  
jazdę ,  która najsroższej doznaje kleski  i w z u pe łn em  roz­
przężeniu ust ępuje ;  cały  pu łk  kiryssjerów xięcia Alberta,  
formujący czoło lej ko lumny  ginie ,  częścią okrywa trupem  
pole , częścią dostaje się do n i e w o l i , przyczem dwa działa  
zdobyto zosta ły .

Na lewem skr zy d le ,  j enera ł  Kr uk o w ic ck i ,  wstępf iym  
bojem wypar ł  korpus xcia Szachowskiego ze wszystkich j e ­
go s tanowi sk ,  zadał  mu wielką k l ę skę  i zdob y ł  dwa dzia-

adzonemi dlad, cała dywizja  przechodzi  w tył ,  gdzie odtąd ^  ( (j j |jne Ba{>,.arLe,  nic mogące być uprowai  
rwę. Jenerał  Zymirski  traci od kuli rękę 1 b|. , k „ koni „ g w o ż d ż o n o  i do rowu wrzucono,  
•a, a dywiz ja  jenerała Skrzy neckiego,  na miej-  o.  ’ I , o . l . I o  ».<

,1,. h J „  Mnnełninna w ic lki emi  nie-  S,an ‘ Zeczy na Prawe,n s k rz y d l e ,  gdzie ws
później  umiera,  . v , , „ . .
se e  tamtej wstępuje  do beju.  Nap e łn io ną  w ic lki emi  
przyjaci ela  massarni o l s z y n ę , każe zdoby  wać jenerał  Chło-  
pięki .  Jenerał  Skrzyneck i  f ormuje  jednę brygadę swoję  
w  ko lum ny  do attaku , wprowadza  je pomimo  mordercze ­
go ognia do l asku ,  a po k i lkukrotnem krwawe in  wa lcze­
n iu  z n ieprzy jaci e l em,  odebrał  całą l ewą  stronę o l s zyny .
D l a  wsparcia tej w a l k i , jenerał  Cl i łopicki  znajdujący się 
ciągl e t a m ,  gdzie największe  by ło  niebeśpi cczeńs two ,  f or ­
muje  k o l u m n y  do a t taku ,  z pułku grenadjerów jenerała 
Milberga  i przy  odgłos ie  bęb nó w,  sam je, prowadzi  na n i e ­
przyjaciela,  zdobywa resztę o l s zyny ,  część swojej  p iechoty  
roz wi ja  na prawo.  . . .  .  .

Tera z  okropna walka zamienia się na boj m o r d e r c z y ; 
bie rze my  ni eprzyjac ie lowi  działa,  zagwożdżarny je i zn ow u  
rzucamy.  Tak  toczy ła  się walka aż do ga dz in y  2. Pod j e ­
nera ł em Chłop ick im padło dwa  kon ie  od k ar ta cz o w , sam 
b y ł  ku lą  karabinową w  nogę raniony;  nareszcie  los  chcą ­
c y  nas pozbawić jedności  w  wspó lnem w sz y s t k i c h  części  
wojska  działaniu,  tak rozrządzi ł ,  że granat zabija pod Ch ło ­
p i ck im trzeciego konia  i z n im ran ionego w  ob ie d w ie  n o ­
gi na z iemię obala.

Już nieprzyjacie l  wprowadzi ł  do boju swoje rezerwy,  
przewyższająca l iczba dział  j e g o ,  grzmiała na całej  linji.
N o w e  j ego  baterje wsparte nowemi massarni ,  zatoczone od 
Ka w ęc z yn a ,  rzucają pociski  na linje nasze po za o lszyną i 
ukośnie  je zajipują,  z czego wynikają dwa skutki  : olszyna  
nicmogąca już być utrzymaną , została opuszczona.  Jene ­
ra ł  Umiński  pomimo  wsze lki ch natężeń , nie ma dość woj­
s k a ,  ażeby mó g ł  zapełni ć  cały  odst ęp,  znajdujący s ię m i ę ­
dzy naszem prawem skrzyd ł em a l ewem jenera ła  Kimko 
w ie c k ie g o ,  przeciwko inassorn nieprzyjaciela od Kawen-  
czyna i Ząbków występującym.  Wojsko nasze musi przeto  
śc i eśnić  swoje s tanowisko,  zblizoj^c się ku Pradze.  Dywi*  
zje jenera łów Szembeka i Skrzyne ck ie go  wykonywają ten 
ruch wolno i walcząc c iągle .  Nieprzyjaci el  myl i  się na tern 
poruszeniu;  mniema ,  że przyśp ieszy dla s iebie  zwycięstwo;  
wyprowadzając po obu stronach o l s zyny ostatnie swoje re ­
z e r w y ,  składające s ię z korpusu jazdy Witta i l icznej  arty-  
lerjt  konne j .  Na lewej s t ro n i e ,  sama arlylerja nasza 
wstrzymuje  zapęd jazdy nieprzyjaciel skiej .  Od prawej na
trakcie  ku Mi ło sne j ,  kolumna złożona z dywizjów k irys -  ______________________.
sjerów i u łanów ,  pomimo ognia naszej  artyl erj i j  k t ó r a | ^ e  p 0 lska mająca taki ch s y n o w i  rycerzy ,  przypominająca

rzeczy  na prawem sK rzy a i e , gazie  wszystki e s i ł y  
nieprzyjaciela na nas wpadły , ocal i ł  korpus xcia Szachow­
ski ego od zupe łnej  z a g ła d y ,  n ie  dozwalając j enerałowi  
Krukowicckiemu zapuszczać się w daleką pogoń.

Zrażony nieprzyjaciel  tylu krwawemi  i bezskutecznej!!!  
wysi l cniami  , zan iechał  ku wieczorowi  dals zych attakow 1 

zakończył  dzień mocną na całej linji kanonadą ,  na którą  
artylerja nasza , przez całą bi twę dająca dowody z imnej  
krwi i zręczności  w swojej s z t u ce ,  dz i e lni e  z dział  odpo-  
wiedziała.

U c i c h f o  w s z y s t k o  ,  a w o j s k o  n a s z e  u s u w a j t j c  s i ę  n a  s t a -
nowiska przed Pragą ,  noc tam przepędzać z a cz ę ł o ,  k i edy  
wódz naczelny ostrzeżony chwilą coraz większego odwi lzu ,  
puszczeniem lodów na rzece i potrzebą korzystania z n i e ­
pewnie już stojącego mostu , oraz zapobieżenia przerwaniu  
styczności  z l ewym brzegi em Wis ły  i z magazynami ,  w y ­
dał  rozkazy przejścia przez most  do Warszawy,  co się przez  
resztę nocy aż do d n i a ,  w zu pe ł nym  odby ło  porządku,  bez  

traty i bez żadnej przeszkody ze strony nieprzyjaciela.  
Strata nasza w  lpdziach jes t  dotkl iwą-  _
Od początku w oj n y ,  mamy do dz i ewięc iu  tys i ęcy  w  za­

bi tych  1 r a n n y c h ,  z k tórych  atol i  szesc tys ięcy s i edemset  
w  lazaretach,  wróc i  do s z e r e g ó w ;  straty nieprzyjacie la bez  
żadnej wątp l iwośc i  n i e  s ą  mniejsze,  ale raczej znacznie szc.  
Całe woj sko  w y p e ł n i ł o  świe tni e  pow inno ść  sw oję  ; kor­
pusy  n a w e t  nowej  formacj i ,  jako to pułk 20 p i echo ty  l i -  
n j o w e j ; 5 u ła nó w imienia Zamojskich i s zwadrony  Poznań­
s k i e ,  w y r ó w n a ł y  w  boju staremu ż o łn i e r zo w i .  Naj szcze-  
gólnićj  artyl lerja nasza wznios ła się na w sze lk i e  pochwały ,  
w  tak n i erównej  w a l c e ;  pr ze d ew sz ys tk i e m i  baterje pod  
do wództwem podpu łko wn ika  Piętki  i kapitana R zep eck ie ­
go , którzy dwaj o f l i c erowie  za św ie tne  odznaczenie  się 
w  boju ,  zostal i  w y n ie s i e n i  na w yż sze  s topnie .  S t r a t y  n r -  
ty 11 erji co do sprzętów: są t rzy działa z d e m o n t o w a n e  któ ­
rych  n i eby ło  czem uprowadz ić .

Sądziemy,  że  t r zy  w a ln e  b i twy  pod G roc ho w cm ,  w p r z e -  
ciągu k i lku dni  s t o cz o n e ,  musia ły  przekonać nieprzyjacie­
la? iż  n i e  dość jes t  mieć o g r o m n ą  l iczbę na pokonanie  żoł­
nierza Po l sk i ego ,  k tóry  sprawied l iwe j  broni  sprawy  1 pod  
hasłem: b y i  narodem , lub ch w alebn ie  zg in ą ć  na  z a w s z e ,  po  
bohater sku w a l c z y ;  p o w i n n y  one także przekonać Ł u ro p ę ,



c
dawne

ąć swoje
i wojsko ---------- '"VU1U łv a i sza wy zaciio-

^ u j ą c  most  na Wiś le  l j e g o  przedtnoście na Pradze,  ocze­
ku je  hasła swojego wodza,  ażeby uderzyć na nieprzyjaciela.

Tak i  jest  rys  ' vypa dkó\v wojennych  k tó r e  pod
Groc how em oręż 1 oiskt .uświetni ły .  W  inneni  zapewnie 
ś w i e t l e  będziemy j e  widzieć w rappor tacb nieprzyjaciela.  
Lecz  jak mu się podobało przez Jat ki lkadziesiąt  k r zyw dy ,

ws tydem E u r o p y ’ bezws tyd’ .llar ° a °.w i . wyrządzone  ze 
-nnwac falc . 1  Dt«vvst} dnie dla. siebie,  p rawem mia-
w  scenach t e , . b ę d z i e  mu  woln o  przechwalać się 
wystawiać .  CoZd o ,SZC8° n ®r’ad.u ’ rzccf 7  i»aczej jak są ,  
rze telności  ł1aS’ z.a“ranianiy  s °b ie  wszelkiej  nie-
nasze czvnv  ’ _?zczp1'z,e b ijemy się,  szczerze opowiadamy 
szczerze ■?> r ? vv,i ie jak szczerze chcemy być narodem lub 
rężem / ę ' , n:łc- S t o j e m y p r z y  obron ie  p raw  naszych,  z o- 
■wynadk^t .  U .VP?”1' n ,a.<n3r s '? ° naszą o jczyznę ,  a kiedy 
pióro nn ’’^święt szej  wo jny ,  z kolei  opbwiadać t rzeba,  

sze chceniy widzieć pod  tarczą r zetelnej  p rawdy .

O j. tv. je n e ra ła  S k r zy n e c k ie g o , naczelnego  w o d za  s i ły  
to j/te j n a r o d o w e j , d o w ódca  s trze lcó w  ce lnych  woje* 

wódziXVa S a n d o m ie r sk ie g o .
R a p p o r t .

Mam honor  j .  w. j enerałowi  zdać r appor t  1 k ó rn p a n i i 
s trzelców moich ,  stojących w Wielkich Siekierkach i b r o ­
niących p rzeprawy kozakom do Saskiej  kępy .  Dnia 20 
Ł. m. chcąc się przekonać kogo mam przed sobą ,  po s ła ł em 
k i lkunas tu  ochotników pod dowództwem podporucznika Bu- 
komskiego na Saską kg p ę? którzy ubiwizy tamże ki lku ko- 
tv  wnk*"}* n e&° PrKy p r°wadziwszy jeńca ,  bez żadnej stra- 
skiń! k ’ • ’ /  j edna*< w d u ' u 27 b. m. i piechota na Sa-

Wiś‘li’"e f)0. _ zy ' Ta('  s' f  zaczęła , kazałem przecinać lody 
twiejszćm”  U>lei 8cu do p rzeprawy dla nieprzyjac ió ł  naj ła- 
ł e m  strzel’ ,B Ŵ °sc*an 4 o l f g° umytych zasłonić oddzia- 
n ‘  ̂ P rz e c 'C° ' V’ nie Pod° b al'0 się to kozakom i zaczęli bro- 
ttiocne at,. nfl,n i '1. ^od° w ogniem z janczarck ; usłyszawszy 

oil,l kazałem stanąć całćj  kompanji  i posze-
s t r*elCv *1:'; : " ; , inr.lnu Da pomoc ; skoro tylko doszedłem,

kj * o r  f " ? " ■ n U
j ^ p o r  i k U Łukom kIę f L o d z i t r „
a |  Saiic un .e s ,ony odwagą ,  z ma łą  liczbą st r zelców’ 
" y  od kozakl)osun,V1' s ,£ k fPS» ,,gdzie raniony i obskoczo- 
odbili  go as t,°W P°*e 8ł  i nn P*óz»o wys ła łem mu pomoc, 
t r u p em  l y d , 70!0^ ni0' )u  ̂ 7 r;łk n iep rzy jac ió ł ,  położyli  
żył .  Wazy ’ sjOI'*y go ra n i l i ,  lecz Łuko msk i  już nie 
wód odwagi i - > cy 1 kompanj i  dali niepospoli ty do- 
kozaków wspierać » ,,8^ac celnie p iecho tę ,  która
w i ta ł a ,  spędzona j ednak ' k l “ ra g' 'adem kul nas po- 
picczeiistwa szukać mus i’ / 1' 4>*ew«mi Saskićj  kępy bez- 
nte  , jednego tylko z ł apa *i "* Ł>ziel’‘ 28 p rzeszed ł  spokoj- 
k ęp y  w nocy przeciąć k a z a ł e ś  ko7 aka'> a lody od Saskićj 
ónia 2S lutego 1830.  *’ ^  Wielkich S iekierkach

   E .  G ro tlh u z .

w , ? / * •  ' " n n ie y p a ln a  ponow iła  • •« , - ,
Wolol’ J , , ' i  ? lo ljey wolno c h le b  k *Sde,nB
° p ł « t  f °  r<5wm«£ « p ro w in c j i  w tvm  C T  ł *Pree ’ • *ProWaj , . f  ’ »ym celu ber. wszelkich
jącą; Zarazem p r . , p i ł t ł ,  U x f  nas t^ )0.

i H u łk i  l  chleb fiSlettny,
1 Bu łk a  mątowa z mąki marymoutskiej

za groszy 3 ważyć ma . . . . . .
1 Ordynaryj rie bu łk a  z# groszy 2.  . . .
1 Bu łka z montowej  mąki za gr.  6 . . •
1 Strucla z pięknej  mąki za gr.  <3 . . • •
1 Chleb podługowaty z takiejże mąki

za gr.  12 ważyć ma . . .  funt 1
1 Bułka rządkowa ordynaryjna za gr .  6

ważyć ma . . , ,  . . . . , .
1 Chleb stołowy podługowaty z mąki  jak

bu łka  b rdy  na ryj na za gr .  12 funtów 2.
1. Placek solony za gr.  I ..........................

C hleb iy tn y .
I  Chleb za gr.  6 . . . .  funtów 1
I ditto za gr .  1 2 ...............................  , ,  2
1 ditto za gr.  2 4 ...............................  , ,  4

v R a zo w y  c z y li  k o m iśn y  chleb.
1 Chleb za gr .  6 . . . .  . funtów 1
1 ditto za gr.  1 2 ...............................  , ,  3
1 ditto za gr.  2 4 ..............................  , ,  C

łulów 7. 
„  10.
>. 14.
»t 26.

łutów 20.

„ 27.

łu tów
5ł
I* X

łutów
>>
>>

9.

(3.
13.
2 7 .

17.
2.

10.
—  Przyjechal i  z Paryża młody  hr .  P la t er  i p. Bize. S ły-  
chać iż mieli  rządowi naszemu przywieść ważne kommuni* 
kacje.
—  W bitwie pod Bia ło łęką pa d ł  jakiś j e n e r a ł  przed na* 
szyrn ogniem kartaczowym , g renadjery Rossyj skic  unieśl i  
jego ciało na karabinach , i została po nim tylko szlifa na 
pobojowisku.  Szlifa ta jest  g ładka bez żadnych gwiazdek,  
musiał  to więfc być jakiś j e n e r a ł  wyższej rangi niż dywizyj­
ny.  Ze zas szlifa j e s t  sr ebrna , więc się n ie ść  rozeszła,  iż 
to b y ł  Rożnieck i ,  lub Winc.  Krasiński .
— ( N . ) - P e w i e n  jegomość, p rzyzwycza jony z kóbictami wojo­
wać, p rzywdz iał  n uu id in z y k  i chc ia ł  onegdaj kiepską N ie m ­
czyzną cały sklep przy ulicy W i e r z b o w e j  zalarrnować.  O-  
świadczamy mu i i  plac boju po tamtej  s t ron ie  Wisły",  
p rzeprawa  n ie t rudna .  Z.  Z. Z.
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go i skruszenia narzuconego  pod maską swrnbód kon s ty
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czy stoją. Są wyrod k i  , są dusze spodlone lub tak pozio ­
mego sposobu myślenia ,  ( tylko dzięki Bogu bardzo w sz c zu -  
plutcńkiej  l iczbie] że najmniejszej  cząstki dobra osobistego 
nic ćhcą poświęcić dobr u  po w sz e ch ne m u ,  że n aw e t  śmią 
bez upoważn ien ia  ogóln autypat r jotyczne adresa pisać,  zc  
dla n iep rzen iewie rzen ia  się hosuaarow i zakończają swoje  
nazwiska fałszywie ("zamiast w s k i , w ic z i t. d.) że sie do­
magają zniszczenia zupełnego własnoręcznych podp i sów

    .  — - „■ y/ — t y y u  i c u j j r
ich nazwiska i w bacznej chowamy pamięci.  Powiedzą  nam  
może:  m y m am y zony, dzieci, m a ją tk i. T ak i e  rozum ow a­
nie nie p ow in no  mieć miejsca,  gdy idzie o odzyskanie naj­
świętszych p raw człowieka i do br o  powszechne ;  jest zb ro­
dn ią  w oczach ucywil i zowanego św ia ta ,  k tó r y  spm tylko 
zdo lny  jest sądzie, na czem p ra w d z i we  szczęście całego na­
rodu i pojedynczych  cz łonków jego polcsa.  P r a w d a ,  i e  
nic wszyscy mamy z o n y ,  dzieci  ma ją tk i ;  “ale wszyscy ce -
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m i n y  ż y c i e ,  n j e d n a k  jc g o lo w i  j e s t e śmy  poświęc i ć ;  w s z y ­
scy  m a m y  r ó w n i e  d ro g i e  nam osoby .  jak ż o n y  i dziec i  , a 
j ed nak  g o to w i ś m y  się pożegnać  z n i em i  na  w iek i .  Róż t i i -  
ca  więc zachodz i  t y lk o  co do  m a j ą t k u ,  a le  czy ż maj ą tku  
n i c  maj ą t akże cjfcigkidni c z ło nk ow ie  r z ądu  i r ep r .  zen U. nci 
na rod uV  n i e k t ó r y m  już n a w e t  wr óg  s k o n f h k o w a ć  takovvy 
r o s k a z a ł , a przeoię  w sz y sc y  s t a t eczn i e  t r w a j ą  w  święt em 
p rze ds i ęw z ię c i u  p r z y w r ó c e n i a  św ie tnośc i  i s w o b ó d  gnę­
b io n e j  o j czyźn ie .  Czyż  t akż e  w o j s k o w i ,  m i an o w i c i e  w y ż ­
s z yc h  s t o p n i  n ie  pos i ada ją  maj ą tku  i n i e  r zuca j ą  go  a śpi e­
szą  na pol e  ehvva ty?  P r z e k l e ń s t w o  ci gar s t ko  ego i s t ów !  
k t ó r a  t y lko  w tein masz u po d o b an i e ,  a że by  za z iółka,  k o ­
r z o n k i ,  czaj M o s k i e w s k i , d y w a n y ,  wst ążeczk i  Jub  nędznic  
p o  t andec i a r sku  k o m p i l o w a n e  x i ążk i_ e l e me n ta rn e ,  r ub l ami  
s zka tu ły  nape łn i ać  ! ' Z.  '/„
—  (N a d .)  Nie  weźmie  mi  za z ł e  pan  Lange ,  źe  na a r t y k u ł  
z amieszczony  p r z ez  n i ego  w pismach pub l i c zn yc h  k r z y w d z ą ­
cy s ł awę dok to r a  N i e d z i e l s k i e g o ,  do k tó r eg o  zamieszcze-  
n ia  j e d y n i e  t r o sk l iwość  ojcowska powodować go mog ła ,  
w u sp ra wie d l iw ie n iu  t egoż  dok to r a  poczytu j ę  za święty 
obowiązek  na j r ze t e l n i e j s zą  taż  s amą  d rog ą  p r ze s ł ać ,  ed -  
powiedź .  Będąc  o p i e k u n e m  l aza r e t u  w pał acu Kossow­
s k i c h ,  a tein s amem nao czn ym świad k i e m prac  i p ośw ię ­
ceń  się do k to r a  N iedz i e l sk i ego  w tymże  l a z a r e c i e ,  nie m o­
gę n i e  oddać  s ł u szne j  t e m u ż  dok to rowi  z a l e ty ,  że od po ­
czą tku  za łożen i a  l a za r e t u  w pa ł acu  Ko ssowsk i ch ,  d ok to r  
N i ed z i e l sk i ,  pomimo  innych  obowiązków,  bo jes t  l eka r zem 
szp i ta l a  dz iec ią tka  J ezus  i ko mi t e t u  op i eku j ącego  się żo na ­
mi  i dz i ećmi  pow o łanego  do ob rony  ojczyzny  r yc e r s t w a ,  
z p r awdziwą  i n i e zm ord ow aną  gor l iwością  poświęca b e z p ł a ­
t n i e  swe p r ace  d la  c i e rp i ą cy ch  wspó łb r ac i  i w laza rec ie  
K ossow sk i ch ;  m ianowici e  zaś w t y m  d n i u  o k t ó r y m  pan 
J jange wspomina  , d o k to r  N iedz i e l sk i  7, powodu p r z y b y ł e j  
w ie lk i e j  l i czby i znaczn ie  r a n ny ch ,  od godz iny 6 rano  do 
późne j  nocy ,  c iągl e p r z e b y w a ł  w t ym  l a za r e c i e ,  za jmując  
się o pa t r yw an i em  r a n n y c h  oraz od b yc i em  k i l k u  operac i j ;  
być.  więc m o ż e , że s t r u d z o n y  c a ło d z i e nn ą  p r a c ą ,  nie  m ia ł  
j u ż  s i ł  f i zycznych aby  odpow iedz i a ł  ż ądan iu  pana  Lange ,  
l ecz kto  t y l e  poświęca się co d ok to r  N ied z i e l sk i  d la  c i e r ­
piące j  l u d z k o ś c i ,  n ie  może  zas ług iwać  na nazwi sko z ł ego 
P o l a ka .  Suchodolski.
— ("Nad.) — Z ła  s p r a w a  n i e  może  być  d o b r z e  b r o n i o n ą .  
D o w o d e m  tego jes t  n i b y  o d p o w i e d ź  pana  A . E .  na mój  a r ­
t y k u ł  o d ok to r z e  L e o .  P a n  A.  E .  n i e  będąc w s t an ie  zbić 
u cz y n io n e g o  z a r z u t u ,  ażeby'  p rzec i e  coś po wied z i a ł ,  p r a w i  
r z e c z y ,  k t ó r y m  ja  wca l e  n i e  przeczę.  Ń i e  mia łem zamia ru  
do w od z i ć  i n i e  d o w o dz i ł e m  też w  m o i m  a r t y k u l e ,  j akoby  
d o k t o r  E e o  -był c z ło w ie k i e m  bez wsze lk i ch  cnó t  t o w a r z y ­
sk i ch  , p r z y p u s z c z a m  że w ie l e  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  
w i n n y  m u  swó j  początek,  i t. d. ale to by na j m n ie j  n ie  o-  
s ł abi a  mojego t w i e r d z e n i a  iż d o k t o r  L e o  n i e  p os t ąp i ł  so­
b i e  t ak  w e  w s k a z a n y m  p rz e z e m n ie  p r z y p a d k u  jak sobi e  
p o w i n i e n  b y ł  post ąpić .  P r a w d a  , a żeby  rob i ć  ope rac j ą  p o ­
t r z e b a  być  c h i r u r g i e m ,  lecz n i e  podpada  w ą t p l i w o ś c i  że  
k a ż d y  m e d y k  z o g ó ln y c h  zasad swo je j  s z tu k i  t y l e  j e s t  n-  
sposo b in nym :  iż k iedy chce ,  może  r a nę  w  nagłej  p o t r z eb i e  
na l eżyc i e  opa t r zyć ;  a t u  też w ła śn i e  t y l ko  o op a t r z e n i e  c ho ­
dzi ł o.  Sk u tk i e m  za p e w n e  późnego  o p a t r zen i a  jes t ,  że r a n n y  
po rmSzu i i i sk i  umar ł .  J eżel i  d o k to r  L eo  m n i e m a  się n i e w i n ­
n i e  s k r z yw ,  na s ł awie ,  ma  o t w a r t ą  d rogę s ą d o w ą  l u b  d rogę 
h o n o r u ,  w  k tó re j  n a w e t  pa n u  A. E .  i w sz y s t k im  obrońcom 
z a r z u c o n e g o  czynu ,  t e r aźn i e j s zy m i p r z ys z ły m ,  go tó w  je­
s t e m  odpowiedz i eć .  Kończę z d a n i e m ,  k tór ćin  n i e  p. A. E.

/

nic m n i e j  n i e  d c k l a n i a to r o w i  a le  d o w o d z ą c e m u  f ak t u r a  ’
za kończy e właśni e p r z y s t o i ;  Ubi rerum te s tim o n ia a d sZ t  
non opus est i - e r b ts * -  A l o i z y  Stankiew icz  b. k a p i t a n  m ie -

S S S S I m ^ S  R > * ‘ P r V  " ' ‘O '  K r » k o w , t i e . p r i e d -

V? iailomości Zagraniczne.
BF.LGJA.  Z  B ru x c lli  d n ia .  18 l u te g o .  "  j e d n e i n
z pism tu t e j szych czyt amy ;  „ D z i ś  gdy  j u ż  żadne j  wą tp l i ­
wość,  n i e m i  , ,Ż xże  N em ou r s  n jo p r zy jm ie  k o ro n y  Belgi .  
Ck . e j ,  powiemy wszys tko ,  co n i e m y  o i n t rygach  d y p lo m a -  
t y c z n y c h ,  k to i e  da ły  powód do wyboru  xcia N em o u r s .  
Wybór  x«ęc,a L e u ch t e n be r g  zdaw a ł  być p e w n y m ,  a

^  s tycznia ,  w k tó r ym  w y b ó r  nacze ln ika  ko n i e cz n i e  
nas t ąpić  m i a ł ,  zb l i ż a ł  się.  Pan  Sebas t i an i  p i s a ł  b e z u s t a n ­
nie l u t  po l i ś c i e ,  aby u sunąć  od kan d yd a t u ry  syna E u ge -  
Iijusza I l e au ha rn a i s ;  nar eszc i e  z e s ł a ł  do B ru x c l l i  M a r g r a ­
bię Lawoes t i ne .  Pan  Lawoest ine od wied z i ł  c z ło n k ó w  
tymczasowego  r ządu  i c z ło nk ów  c i a ł a  d y p lo m a ty c z n e g o ,  
r ów n ie  jak wielu dep u tow anych .  T u  p r z e k o n a ł  s i ę ,  Że 
wy bór  xcia L e u c h t e n b e r g  j e s t  p e w n y m ,  i źe j edyny  ty lko  
k and yd a t ,  to j 'est xże  N e m o u r s  , m ó g ł b y  się 7, nim 7, k o r z y ­
ścią o t ron ubiegBĆ. Ale p.  Sebas t i an i  w wiadomej  r o z ­
mowie  z pa nem  Rogie r  i w k i l ku  u r zędow ych  udzie l eniach  
o świadczy ł  , że k ról  F r anc uzó w n ie  może  p r zy j ąć  k o r o n y  
Belgj i  na rzecz  swego s y n a ,  xc*>« N e m o u r s .  Oświadcze­
nie to s tawiało 7.awadę , k tó r ą  up rzą t nąć  na l eża ło .  O k o ­
l iczności  s t awa ły  się coraz, ba rdz i e j  naglącetn i .  L o r d  
Pon sooby ,  k tóry od n i e j ak i ego czasu często od d e p u to w a ­
nych b yw a ł  od wie dz any m,  zdaw a ł  się z swojej  St rony wy-  
bo rx c i a  L eu ch l e n b e r g a  pochwa lać ,  chociaż o ś w ia d c z y ł ,
i *  k a n d y d a t e m  p o  j e g o  m y ś l i  b y ł b y  » i . O r « , i j i .  O n i n  2 6

styczn ia  w y jec h a ł  p.  Bresson nagle  do Paryża.  Widz i a ł  
się z k ró l em i z p an em  Sebas t ian i  i p ow ró c i ł  dnia  2Sj do 
Bruxc l l i .  T e r a z  d ep u t o w an i  przes ta l i  odwiedzać  pana  
Po i i souby a c isnęl i  się do p.  Brcs son .  Z mównicy j e d y ­
nie t y lk o  panowie van W e y e r  i le I l on  powiedz ie l i  , że  s; |  
w duszy  p r z e k o n a n i ,  iż k ró l  F r a n c u z ó w  p r zy jm ie  k o r o ­
nę na rzecz  swego syna .  J e d n a k ż e  my l i ł by  s i p ,  k t oby  
m n i e m a ł ,  że oświadczeni e to z r ząd z i ł o  większość '  g ło sów.  
Znacz na  l iczba depu tow an ych  powz ię ł a  to p r z ek o na n i e  w 
domu  pana Bre sson .  Pan Cel les  w P a r y ż u  nie b y ł  t akże  
z swojej  s t r ony  b e z cz yn ny m .  Gaze ty  donos i ł y  na m ,  że 
król  p r z y j m o w a ł  go codz i enn i e  u s i ebie .  Przyj ac i e l e  pana  
Cel l es  puszczal i  w Bruxc l l i  w obieg  p i s m a ,  k t ó r o  ich 
czy n i ł y  ucze s tn ika mi  ta j emnic w Palais Royal .  Dnia  2 9  
s tycznia  by ło  zg rom adz en i e  dep u to w an ych  p r z y go to w a­
wcze w Vauxhal lu  ; zna jdowało  się na ni’em SO d e p u t o w a ­
nych nal eżących  do wszelkich s t r onn ic tw.  Panowie  Ae r -  
schot ,  G en d e b i e n ,  ch. v. B ro uc ke re ,  ch. R o g i e r ,  N p t h o m b  
i L e  Hon,  nie zataili p r z e d  swoimi  kolegAini niczego i 0 - 
znajinil i  i m ,  że gabine t  F r a n c u z k i  z m ie n i ł  w tej m ie r z e  
myś l i  swoje ;  tu odwoływa li  się n ie tylko  do u r zę do w ych  
u d z i e l eń ,  ale nawe t  do listów i r o z m ó w ,  k tó r e  mieli  z 
pp .  L awoes t i ne  i B rc sson .  Pan  Ch.  Ro g i e r  c zy t a ł  l ist  
p.  F i r m i n a  R o g i e r a , k tó r y  wie lk i e wrażenie  na zg ro m a ­
dzen iu  sp r a wi ł .  W sk u t e k  wszystk i ch  i n t ryg  tych dokaza -  

n a r e s z c i e ,  iż xż e  N em ou r s  zo s t a ł  k ró l em ob ran y .  “
— Do dzisiejszej gazety' duiąeza się czwaty numer Fent-ta tylko 
dla prenumeratorów.
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